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Wiadomości zagraniczue.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 5. Sierpnia.

M anifest cesarski. — Z Bożej laski M y  M i­
k o ł a j  I. Cesarz i Samowładzca wszech Rossyi, 
itd. itd. itd. — «Ustanowiwszy Manifestem Na­
szym w d. 1. Sierpnia 1834 . r. każdoroczne czę­
ściowe w państwie zaciągi rekrutów, Rozkazu­
jem y w ypadający w roku bieżącym piąty czę­
ściowy zaciąg z guberuii zachodniej strefy ce­
sarstwa dokonać stosownie do istnącego w woj­
skach lądowych i we flocie nie niekompietu, li­
cząc z tysiąca dusz po pięciu rekrutów, na za­
sadach oddzielnego rozrządczego U kazu, wraz 
z  uiuiejszym Rządzącemu Senatowi danego.

Dan w Cesarskiem Siole, w dniu 15. Lipca, 
lata od Narodzenia Chrystusa Pana tysiąc ośrn- 
6eluego czterdziestego czw artego, Panowania 
Naszego, dziewiętnastego.«

Na oryginale własną J* C . Mości ręką pod­
pisano: M i k o ł a j .

U k a z  R i ą d z ą c e m u  S e n a t o w i . - — »Ma- 
nifeslem, w dniu dzisiejszym w ydanym , nazna­
czywszy do wykouania piąty częściowy kolej­
n y  zaciąg w guberuii zachodniej strefy państwa, 
R ozkazujem y:

1) Zaciąg ten rozpocząć od 1. Listopada b. 
r. i ukończyć lakowy nieodmiennie przed 1. S ty­
cznia 1845 . r.

2 )  N a umundurowanie rekrutów  przyjm o­

wać od zdających pieniędzy według cen, ja­
kich to umundurowanie władzom komisoryat- 
skirn kosztuje, a mianowicie po dziesięć rubli, 
dwadzieścia kopiejek srebrem , —  i

3 ) Zaciąg rekrutów  z włościan skarbowych 
guberuii: St. Petersburskiej, Nowgorodzkiej, 
Tw erskiej, Pskowskiej, Sm oleńskiej, Kurskiej, 
Charkowskiej, Ekaterinosławskiej, Chersońskiej, 
T auryckiej, Połtawskiej i Czcruihow skiej, do- 
kouać na zasadzie oddzielnych prawideł, skre­
ślonych przez Nas dla miuisterstwa dóbr państwa.

Rozrządzenia tyczące się wojskowości zleci­
liśmy ministrowi wojny a skuteczne wykonanie 
tego zaciągu i ukończenie w nazuaczouym ter­
minie poruczamy pieczy rządzącego senatu.«

Na oryginale własną J . C . M. ręką podpisano: 
Carski Sioł, 15. Lipca 1844 . M i k o ł a j .

U k a z  r z ą d z ą c e m u  s e n a t o w i . — »U ka- 
zem 19. Października 1831 . r. postanowiliśmy 
przy każdym ogólnym w państwie rekrutskim 
zaciągu, powoływać do osobistej wojskowej p o ­
winności jednodworców i obywateli miejskich 
gubernii zachodnich.

Manifestem w duiu dzisiejszym wydanym na­
znaczywszy do uskutecznienia piąty częściowy 
kolejny zaciąg z gubernii zachodniej strefy pań­
stwa , rozkazujem y: w ybrać po dziesięciu ludzi 
z tysiąca dusz z jednodworców i obywateli miej­
skich gubernii: W itebsk ie j, Mobylewskiej, K i­
jow skiej, Podolskiej, W ołyń sk ie j, Mińskiej, 
Grodzieńskiej, Wileńskiej i Kowieńskiej, slóso-

X I ę s t w a

A Ń S K I E G O .



1 5 3 0

w nie  do  ustaw y o  rozkładzie wojskow ej ich p o ­
winności i rozrządczego ukazu ,  wraz z n in ie j­
szym rządzącemu senatowi danego...

N a  oryginale własną J .  C. M. ręką podpisano: 
C arsk i Sioł, 15 .  Lipca 1 8 4 4 .  M i k o ł a j .

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Sierpnia.

Unicko-katolicki b iskup w Che łm nie ,  w  gu- 
bernii lubelskiej,  wprow adził  w dyecezyi swo­
jej w  roku 1 8 4 1 .  uiektóre zm iany w ceremo­
niach kościelnych, za co zgauionym został przez 
pap ieża ,  ponieważ krótko przed tein przez po­
dobną na pozór  nieważną zmianę juz  3 miliony 
dusz przeszło z kościoła rzymskiego na łouo 
kościoła greckiego. Teraz  b iskup w Chełmnie, 
X .  Szumborski odw ołał zupełnie dawniejsze 
sw e postanowienia, i napomniał duchow ień­
stwo i gminę, b y  znów wrócili na łouo  kościo­
ła  katolickiego. .-Zaklinamy W a s ,  mili b r a ­
cia ," mówi odezwa b iskupa ,  . .przebaczcie sła­
bościom naszym , przebaczcie b ł ę d o w i , do 
k tórego  się przyznajem y przez odwołanie p o ­
stanowienia naszego z d. 26 .  S ierpnia 1 8 4 1 ."

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. Sierpnia 

M o n i t o r  zawiera dzisiaj następujące wia­
domości z G ib ra lta ru ,  z d. 2 8 .  L ip c a :  ..Kan-
clerz konsulatu i w szyscy ziomkowie nasi od­
dalili się z Tangeru  za pozwoleniem władz miej­
scowych. D nia  27 .  »AIbion« odesłany został 
do  Tangeru  ; ma on na pokładzie Oficera szta­
b o w eg o ,  k tó ry  dowodzi angielskiemi siłami 
roorskiemi na stanowisku tein. W s z y sc y  Kon- 
sulowie opuścili T an g e r ,  W icekonsu l angielski 
wszakże powrócił tamże napow rót.  Pan  Hay, 
generalny Konsul angielski, k tó ry  miał mieć 
rozm ow ę z C esarzem , oczekiw any jest co chwi­
la ." W szy s tk ie  inne wiadomości o stanie rze- 
czy  w M aro k k o  pełne są podań sprzecznych. 
W  chwili, k iedy Książę Joinville wszystko go­
tu je ,  jak  się zda je ,  dla rozpoczęcia k roków  
nieprzyjacielskich, J o u r n a l  d e s  P y r e ' n e e s  
o r i e n t a l e s  z d .  3. S ierpuia , donosi:  ..La­
b rad o r" ,  k tó ry  opuścił O ra n  dnia 3 1 .  Lipca, 
p rz y b y ł  dziś zrana do P o r t  Yendres. P rz y  
odpłynięciu  jego z O ra n u ,  w szystko zapow ia­
dało pokój między F rancyą i Marokiem...  Abd- 
e l - K a d e r  dowodzi teraz stosownie do  D z i e n ­
n i k a  S p o r ó w ,  3 0 0  kawaleryi i 4 0 0  p iecho ­
t y ;  liczny orszak Oficerów, Sekretarzy ,  M a ra­
bu tó w  i dawniejszych Kalifów Algeryi z familia­
mi tworzą jego D aira ;  wiele także szczepów, 
k tó re  z jego zachęty w y w ę d ro w a ły  b y ły  z al­
gierskiego Angad, i z  obw odu T lem sen, skupiło 
się około niego. T w orzą  oni w raz  z żonami

i dziećmi ludność 2 — 3 0 0 0  osó b ,  między któ* 
remi znajduje się 4 — 5 0 0  jeźdźców. Je s t  to 
jakby  w ędrujące m iasto, które na sw ych wiel­
błądach w szystko z sobą wozi,  na pierwszein 
lepszem miejscu osiada,  i tamże pracą o u trzy ­
manie w łasne się stara. T ak  w towarzystw ie 
1 0 0 0 — 1 2 0 0  w alczących, i wśród massy ró ­
żnego l udu ,  A b d - e l - K a d e r  sam głosi świętą 
w o jn ę ,  albo ją przez agentów swoich głosić każe. 
W  tej chwili idzie za nim większa część marok- 
kańskich pokoleń nadgranicznych. G d y b y  
granica francuzka nie by ła  starannie strzeżona 
przez kilka kolumn w o jska ,  A b d - e l - K a d e r  
mógłby na czele 3 0 0 0  w o jow n ików , licznej 
n ad e r  w okolicach tamecznych po tęg i ,  w k ro ­
czyć do prow incy i O ra n ,  i posunąć się aż do 
Szelifu , wszędzie siejąc spustoszenie i zemstę. 
Czoło wojska jego stanowi 6 — 7 0 0  ludzi re ­
gularnej jazdy, o k tórych  rozbro jen ie  i rozpę­
dzenie Francyi najbardziej chodzi,  i dziennik 
ministeryaluy myśli, źe dla Sułtana M arokkań-  
skiego niemoże być tak trudnem zadaniem, za- 
dosyć uczynić życzeniu te m u , gdy b y  tylko miał 
chęć po temu.

W iad o m o ść  kilku dzienników, jakoby  Pani 
Lafarge miała b y ć  ułaskawioną, jest fałszywą; 
nie ty lko  bowiem kara  jej (p raca  przym usow a 
na całe życ ie)  nie została zmieniona, ale nawet 
nigdy m ow y nie było o u łaskawieniu, bądźto 
całkowitem, bądź częściowem. Stosownie do 
eksystu jących w tym względzie postanowień, 
kara tego rodzaju bynajmniej zmienioną być 
n ie m o c e ,  jeśli wskazany na pewien czas, nie- 
odsiedział przynajmniej połowy, a w skazany  
na cale życie, dziesięciu lat kary  swojej. D y ­
rek torow ie więzień albo Bagnos układają listy 
do ułaskawienia, P re fek t  następnie i Minister 
marynarki potwierdzają j e ,  i dopiero  wtenczas 
roczuie przekładane byw ają  Ministrowi sprawie­
dliwości. T en  następnie uk łada nową listę 
tych ,  k tórzy  się najlepiej spraw ow ali ,  i p rze ­
kłada ją Królowi.

Z d n i a  8.  S i e r p n i a .
Rząd X. O pata  Spuchet,  kanonika i przeło­

żonego kollegium w  St. B r ie n n e ,  z p rzyczyny  
broszury  obejmującej nader  n ieprzyzwoite  n a ­
paście na  miuisteryum i un iw ersy te t ,  przed 
A ssyzy stawi. Hr. M ontalembert bronić gó 
będz ie ,  a generalny p roku ra to r  P lougoulm akt 
oskarżenia poda.

N ieco dziwnie brzmi pogłoska dzisiaj w  sto­
licy obiegająca, i e  A b d - e l - K a d e r  sam drogą 
pośrednią marszałkowi Bugeatid miał oświadczyć 
życzenie porozumienia się z F ran cy ą  pod tym 
yrarunkiem , żeby  mu zarządy prowincyi za-
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e h o d n ich -O ranu ,  M askary ,  T lem senu  w imie­
niu F ra n cy i  powierzono. N a  to w prawdzie 
marszałek nieprzystał , p rzy rzek ł  mu jednak 
znaczną roczną p e n s ję ,  gdyby  A frykę opuścić 
i w F r a n c j i  lub gdzie indziej osieść chciał. 
  W sza k że  o s o b j  r z e c z j  świadome tego zda­
n ia ,  że to w sz js tk o  t j l k o  w jb ie g i  ze s trony  
cesarza i E m ira ,  aby  na czasie zyskać i ze tyl­
ko  bom bardow anie  Tangeru  albo jakiego innego 
portu  system ten zwlekania i w ykrę ta rs tw a zni­

weczy.
Niejakie w rażenie sprawiła tu wiadomość, 

£e w Jerozolim ie szatnego tamecznego konsula 
franciizkiego, p. Lau t ivy ,  który , jak  wiadomo, 
sam ostaluiemi czasy miał nieprzyjem ne zajścia 
z władzą tu rec k ą ,  w ogrodzie konsulatu zna le­
ziono zam ordow anego; m orderca  dotychczas 
niewiadomy.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 3. Sierpnia.

Zdrow ie Najjaśniejszej Kró low ej i now ona­
rodzonego Księcia, stosownie do  wiadomości 
Z W in d so ru  w  najlepszym jest stanie.

P ryw atne  o so b y ,  jak  w iadom o, w Brighton 
dopomogli kapitanowi W a rn e r  do  zrobienia do­
świadczenia , a rząd najlepiejby z rob i ł ,  gdy b y  
tajemnicę zakupił,  to b y ło b y  bowiem naj lep ­
szym środkiem do  przeszkodzenia wojnie. Sir 
R  Peel uie sprzeciwił się p ro jek tow i co do zło­
żenia korespondencyi i oświadczył,  że kapitau 
W a r n e r  wynalazł dw a n o w e  p o c i s k i  "n iew i­
dzialne b o in b y « i "da lek ie  s t rza ły .« Osta tnie  
narzędzie zdaje się ministrowi jeszcze ważniej- 
szern jak p ie rw sze ,  bo kapitau W a r n e r  podej­
muje się za jego pomocą w  odległości 6 mil an ­
gielskich skały G ibraltaru  rozsadzić , Algier i 
T u lon  zniszczyć i całą flotę spalić na pełuem 
morzu. R ząd  chciał kupić ta jem nicę , ale żą­
dał doświadczeń p rzekonyw a jących ,  które po- 
w iuuy  spaść na koszt sprzedającego. Zresztą 
wszystkie doświadczenia przekonały  ty lko  pier­
wszego ministra, ze n ie można zapłacić Panu 
W a r n e r  przed udzieleniem przez niego tajemni- 
ęy  i dowiedzeniem rzeczywistej potęgi w yna­
lazku. Zapewnił jednakże ,  ze rząd nie zapo­
mniał o żądaniu kapitana W a r n e r .  Pan  C ow - 
Pe r  ( p ry w a tn y  sekretarz L o rd a  M e l b o u r n e  i 
głównie traktujący kiedyś z Panem W a r n e r ) ,  
o św iadza , że nietylko Anglia ale i rząd Pruski,  
k tórem u tenże sam pro jek t u czyn iono ,  zerwał 
ok łady  z Panem W a r n e r ,  ponieważ len chciał 
pieniędzy przed  udzieleniem tajemnicy.

A  u  s  t  r  y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 5. Sierpnia.

W c z o r a j  po  po łudn iu  zdarzy ło  się na  D u ­

naju  wielkie uieszczęscie. Kompania pionie­
rów, przywołana tu na ćwiczenia z K losterneu- 
burg ,  zaam barkowała się w tym celu na trzech 
pontonach i już by ła  blisko placu ćwiczeń, 
gdy jeden z pontonów p łynąc pod Taborm ostem  
prądem bystro  płynącej rzeki na słup zapędzo­
ny  roztrzaskał się; ‘26  szeregowych i jeden  
Oficer wpadli w rozhukane fale i 10  prostych  
w raz  z dowódzcą sw oim , Kapitanem, utonęli. 
Byli to now ozaciężn i, nieumiejący jeszcze d o ­
b rze  pływać.

S e j m  w ę g i e r s k i .  (Ciąg dalszy). —  Są 
jednakże fakta w historyi po l i tycznej , które za 
spełnione uważać na leży , jeźli bieg history­
cznego postępu  doznać nie ma gwałtownej 
p rzeszkody ,  jeźli system państw europejskich 
na historycznej podstawie lub traktatach p o le ­
gający obalonym b y ć  nie ma. O  ile więc Pan- 
slawizm i dążności illiryjskie przeciw takowym  
spełnionym faktom historycznym  są wymierzo­
n e  i system państw europejskich w posadach 
je g o  w s t r z ą s a ją , niebezpieczneini są i godnemi 
potępienia. A by  zaś szanowne stany zdania 
tego nie uważały  za próżne urojenie lub czczą 
abs lrakcyą ,  ale raczej z faktów sądzić mogły, 
niechaj mi wolno będzie odwołać się do  dow o­
d ó w ,  jakich nam przew odnicy dążności illiryj- 
skich sami udzielili. Nie zawierają one w so­
bie czy n ó w , ty lko  id e e ,  ale w tych  także zia­
rno  pilnie przygotowanej przyszłości,  która się 
ledw o jeszcze ob jaw ia ,  lecz z czasem w  ważne 
w y p ad k i  urosć może. D o w o d y  te w y ję te  są 
z literatury słowiańskiej,  k tórą  dla sp raw y n a ­
szej nadto mało znamy. J e d n o  z pierwszych 
i najważniejszych dzieł tego k ie runku ,  w  któ- 
rein także idea wszeclislowiańszczyzny w naj-  
rozleglejszem znaczeniu p rzeprow adzona ,  jest 
poemat: S ł a w y  D c e r a  (córka s ła w y ),  przez 
J a n a  Kollara , pastora słowiańskiej gminy ew a- 
nielickiej w  Peszcie w ro k u  1 8 2 7 .  i 1 8 3 2 ,  
P oem at teu opisuje w ędrów ki po ow ych  miej­
scach, gdzie n iegdyś Słowianie mieszkali albo 
jeszcze mieszkają. P o p ad a  on w żałosną m e ­
lancholią ilekroć wstępuje na miejsca p rz y p o ­
minające mu c io sy ,  jakich Słowianie doznali, 
a p rzy  lem gromadzi wszelkie pamiątki wielkich 
czynów  swoich przodków . Elegiczna i epiczna 
część tego poem atu  opiewa i wynosi Słowian, 
szydzi z  N iem ców , natrząsa się z W ę g ró w .  
P o d a je  potem myśl wielkiej o jczyzny  słowiań­
sk ie j ,  k tó raby  wszystkie ułamki szczepu sło­
wiańskiego pod  wspólnym rządem słowiańskim 
o b ję ła ,  rozciągając, się od  U ra lu  aż do morza 
adrya tyckiego , od  Konstantynopola aż do  na j­
odleglejszej północy. Zagrzewa on  Słowian
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do  zg o d y ,  przypom ina im powinność poświę­
cenia k rw i i życia za wspólną braci sp ra w ę ;  
pow iada ,  że dzieło to nie jest ła twe, że p rze­
szkody  wielkie, ale jednak  nie nie zwalczone, 
b o  naród słowiański , jako  najpotężniejszy 
w  swiecie trzym ając się za rę c e ,  przełamie 
wszystkie p rzeszkody ,  lubo  nic bez  walki i 
k rw i rozlewu. Ale ceł tej walki jest tak wiel­
k i  i w zn ios ły ,  że wszelkiej ofiary jest godzien, 
i nie masz grzechu większego, jak zdrada we 
wzniosłym tym celu. W s z y s tk o  to pisane jest 
w  żałosnych lub  mistycznych w yrazach ,  a pió­
rem w  nienawiści i zemście maczanein, lubo  
zawsze obrachow ane na podburzen ie  namiętno­
ści ludzkich. Na dowód odczytał mówca w ie­
le  miejsc poem atu według niemieckiego tłóma- 
czenia w  kw arta lniku umieszczonego, i o b ja ­
śniał takowe. C o  do czwartej pieśni nadmie­
nił ,  że takowa zawiera poetyczny i allegoryczuy 
opis słowiańskiego elizyum. W s z y s c y , co 
ska rb  literatur słowiańskich choćby ty lko o je­
d en  w ierszyk zbogacili,  ży jący i um arli ,  o ta ­
czają tamże tron bogini S ł a w y ;  pom iędzy 
nimi także K onstanty ,  Alexander i C a r  M iko­
łaj. Uwagi godna ,  że k iedy K onstan ty ,  któ­
rego  despotyczne dziwactwa rew olucyą  polską 
w yw oła ły  , od bogini S ław y  tron  i koronę 
o trzym uje ,  nieszczęśliwa Hrabiua Plater z nie­
b a  słowiańskiego w ypchn ię ta ,  »pon icw ai sio­
stra  przeciw  swym braciom , S łowianka przeciw 
S łow ianom , Polka przeciw Rossyanom  wal­
czyła.^ K iedy  w całym świecie ucywilizowa­
nym  współuczucie się ocknę ło ,  k iedy naród  
polski z grobu powstawszy o b y t  swój i wol­
ność walczył,  kiedy ta walka entuzyazmu prze­
ciw  olbrzymiej potędze ,  ta wspaniała tragedya 
nowszej history i europejskiej od wszystkich n a ­
rodów  z współuczuciem i najlepszemi życze­
niami przyję tą  b y ła ,  w tedy nie ocknęła w ser­
cu  poety słowiańskiego ani jedna iskra współ- 
uczucia ,  a gdy po  upadku  W a rsz a w y  powsta­
nie przytłumione zostało , smutny koniec bo- 
haterczej tej walki nie w ydoby ł z piersi poety 
słowiańskiego najsłabszego westchnienia, po­
nieważ S łowianie przeciw S łowianom , Polacy 
przeciw Rossyanom  walczyli.  Oczywiste  te 
sym patye rossyjskie wykazują dostatecznie ideę 
■wolności i niepodległości w literaturze Pansla- 
wizuiu tak często w z y w a n e j , cechują one zna­
czenie tylokrotnego w zywania ku  podawaniu  
sobie wzajemnej pomocy przeciw obcemu ucie­
miężeniu. Osiągnięta wolność i niepodległość, 
niszcząc udzielność pojedyńczych szczepów sło­
wiańskich, s topiłaby je wszystkie w jeduo k o ­
losalne Cesars tw o słowiańskie.

Ze takowe idee nic ty lko  są marzeniami p o ­
jedynczych  poetów , ale także do tych gałęzi 
li teratury p rzesz ły ,  k tóre  codziennego życia 
bliżej d o ty k a ją , t, j. do dziennikarstwa i poezyi 
lu d u ,  pokazuje się z tego co następuje. M ówca 
odczytał potem z czasopismu! D a n i c a  H o r *  
w a c k a ,  S l a w o ń s k a ,  D a l m a t y ń s k a  1 8 3 5 .  
N. 34. a r tykuł pod napisem: » N a s z  u a r  ó d ,« 
w  którym wyliczone są kraje przez Słowian za­
mieszkane, t. j. S ty ry a ,  K ra ina ,  K aryntya , 
Is lrya ,  G o ry c ia ,  zachodnie W ę g ry  z 1 2 4 0 0 0 0  
mieszkańcami ; K roacya z granicą w ojskow ą 
i krajem nadbrzeżnym , Ranat,  Komitaty Rara- 
n ia ,  S om ogy ', Zala ,  E isenburg ,  Preszburg, 
granice Austryi i Rośnii z 1 ,6 2 0 ,0 0 0  Słowian, 
a oprócz tego 1 9 4 ,0 0 0  G reków  nieunitów, Sła­
wonia i Slawońska granica w ojskow a z 5 0 0 0 0 0  
m ieszkańców ; Dalmacya z wyspami adrya tyckie-  
mi licząc i te ,  które d o T u rc y i  należą z 4 8 5 ,0 0 0  
Katolików i G reków , mieszkańcy ponad D ry  na, 
Sawą i H em usem , M arhom etan ie ,  Katolicy i 
N ieunicy w liczbie 4 5 0 , 0 0 0 ,  C zarnogorców  
1 0 0 , 0 0 0 ,  Serbów  1 7 0 ,0 0 0  , Bułgarów między 
D una jem , B ałkanem  i Serbią 5 5 0 , 0 0 0 ;  szczep 
rossyjski licząćy 4 8  milion. Sławian. W s z y s ­
cy ci, opiewa ten a r ty k u ł ,  dostawić mogą m i­
l i o n  l u d z i  z b r o j n y c h .

( Dalszy ciąg nastapi.)

W i o c h  y.
Z F l o r e n c j i ,  duia 3. Sierpnia.

Dzisiaj wieczorem Zwłoki ś. p. byłego Króla 
Neapolilańskiego i H iszpańskiego, Hr. Survil- 
l ie rs ,  sprow adzone zostaną do grobów kościoła 
Santa C ro ce ,  lego panteonu wielkich geniu­
szów W io ch .  Zmarły w r. 1 8 4 0 .  tu przybył, 
aby  ostatnie dni życia w bliskości dw uch swoich 
jeszcze żyjących braci przepędzić. N ap a d y  
apopleksyi od niejakiego czasu doznaw ane bli­
ski koniec życia zapowiadały'. C iało  jego przez 
tydzień w sali żałobnej na widok publiczny w y ­
stawione b y ło ;  ten ,  na głowie którego niegdyś 
dwie k o ro n y  jaśniały, leżał tam w  skromnym, 
czarnym ub io rze ,  tylko wielką wstęgą legii ho ­
norowej i łańcuchem złotego runa ozdob iony ; 
żadna oznaka dawnej wielkości nie zdobiła sali, 
naw et ani herb  Bonapartów. —  Zostawi! on 
15  milion, fr. majątku wdowie i córce swej, 
małżonce siostrzeńca jego Księcia Musignano.

T u r e v a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 24.  Lipca.
Dziwna tu obiega pogłoska, która jakkolwiek 

bezzasadna jednak jakieś czyni wrażenie. P o ­
wiadają bowiem , że Cesarz Mikołaj przez p o ­
dróż swoję do L ondynu  zmierzał do urzeczy­
wistnienia projektu  podziału T u rcy i europej-
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skid) mfęćlzy wielkie mocarstwa E u ro p y ;  za lo 
a b y  nie naruszyć równowagi państw zap ropo­
n o w ał ,  żeby Polskę kongresową jako samoistne 
królestwo p rzy w ró c o n o .( ! )  —  N ieprzyjemne 
zdarzenie z banderą angielską, zaszłe nie daw no 
temu w B u ju k d e r e ,  zawinił K apitan statku tu ­
reckiego. Ten  bowiem rozłożyw szy  rozmaite 
rzeczy dla suszenia ich na brzegach Bosforu, ros- 
syjską b ande rę  zawiesił pod  angielską. K api­
tan okrętu  rossyjskiego spostrzegłszy to kazał 
się na brzeg przepraw ić ,  przeciął sznur,  na 
którym bandera angielska była zawieszona, tak 
iż w błoto w padła ,  a potem znow u odjechał. 
S ir  Stratford Canning  kazał natychmiast o tym 
w ypadku  spisać pro tokuł dla rządu swego i zda­
je  się ,  że chce się w przód doczekać instrukcyi 
z L o n d y n u ,  nim dalsze kroki w sprawie tej 
ptzedsięweźmie.

—  Broszurka zw rócona przeciw ministrowi 
skarbu  jest ciągle przedmiotem zajęcia dla m i­
nistrów a przynajmniej dla g łównych cz ło u k ó w  
gabinetu. Saffeti Basza słusznie uw ażany jako 
głowa system atu ,  jako podstawa wszystkich 
działań dy w an u  nie wiele trudu po trzebow ał,  
a b y  zainteressować swą sprawą swoich ko le­
gów najwięcej wpływ u mających. W ie lk i  W e ­
z y r ,  Riza Basza i Rifaat Basza pojęli potrzebę 
k o n ie cz n ą , połączenia sw ych  sil dla odparc ia  
uderzen ia ,  które chociaż zw rócone przeciw  m i ­
nistrowi sk a rb u ,  kom promituje jednakże wszy­
stkich członków gabinetu ,  k tórzy  przez w spół­
udział albo też słabość zamknęli oczy na p rze ­
kroczenia tak w a ż n e ,  na zdzierstwa tak o b u ­
rzające. Ostatniego piątku Saffeli-Basza zg ro ­
madził na obiedzie danym w swoim domu wiej­
skim , W ielk iego  W e z y r a ,  Rifaat Baszę i Riza 
B aszę ;  zdaje się, że jedynie zajmowali się b r o ­
szurka i środkami zasłonienia się od  upadku. 
Minister skarbu naslawal na to ,  aby  po znie­
sieniu się z am basadorem F ran cy i ,  przedsię­
wzięto środki dla przeszkodzenia większemu 
przewozowi lub rozdawauiu  po  mieście pism 
podobuego  rodzaju. Rozpuszczono wieść, że 
wielka liczba exeu.plarzy tej broszurki tłuma­
czonych na język  turecki, miała przyjść z F r a u -  
cy i ,  w krótce  dla tego Rifaat Basza pragnął p o ­
rozumieć się z Panem B ourquenay , k tó ry  chcąc 
Zadość uczynić prośbom  gabinetu ,  oświadczył, 
że w yda rozkazy stosowne na poczcie francu- 
s k ie j , aby  pisma podobnego rodzaju nie b y ły  
do T urcy  i wpuszczane. T y m  sposobem Pan  
B o u rq u en a y ,  dał tylko pow ód  do now ych za- 
w ik łań ,  poczta powiem będzie przepuszczać 
polajemuie, porta  będzie czynić reklamacye a 
w  ko ń cu  obostrzy  sw obodę w prowadzania do

k ra ju  rzeczy drukow anych . D otąd  nic now e­
go nie okazało się i zdaje się, ze au tor  b e z ­
imienny na lem poprzestanie. Mnóstwo turec­
kich tłumaczeń tej b ro szu ry  już w y sz ło ,  w szy­
scy ją czy ta ją ,  ale Sułtan nic o niej jeszcze nie 
wie. J e d n ak ż e  wszyscy są przekonani,  że d o ­
wie się o p raw dzie ,  pomimo wszelkich starań 
m inistrów, aby  mu ją u k ry ć ,  albo też sfałszo­
wać fakta , jeżeliby doszły do jego wiadomości. 
W ie lk ie  zamięszanie panuje w łonie gabinetu. 
Mówią już o upadku  przyszłym  wielkiego W e ­
z y ra ,  od  którego to rozwiązanie b y  się rozpo­
częło. —  Nieprzyjaciele systematu teraźniej­
szego, nie śmiejąc uderzyć w p ios t  na w p ływ  
Riza Baszy i ministra skarbu  namówiliby Su ł­
ta n a ,  aby  na miejsce W ielk iego  W e z y r a  m ia­
nował człowieka innego energiczniejszego, ażeby  
użyć go później jako pod p o ry  dla zrzucenia 
z siebie ciężkiej op iek i ,  pod jaką umieścił go 
w p ływ  bezw aru n k o w y  tych  dwóch ministrów. 
J u ż  u k azu ją  się p e w n e  s y m p to m a ta ,  k tó re  p o ­
tw ierdzać się zdają le wieści.

Xięstvva naddunajskie.
Z n ad  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 25. Lipca.

W  przeszłym tygodniu przywiózł komrnis* 
sarz turecki do Bukarestu  ferman Sultański d o ­
tyczący  oppozycy i Bojarów  przeciw znanemu 
przez Xięcia Bibesko Z towarzystwem Rossy j-  
skiem zawartemu układowi względem uży tko ­
wania z kopalni wołoskich. —  Ferm an  brzmi 
podobno  pomyślnie dla Księcia i tak cierpko 
przeciw opponującym  Bojarom się tłómaczy, 
że naw et sam H ospodar  z ogłoszeniem jego się 
ociąga. Miał on go publikować do. 21 .  m. b . ,  
ale listy z Bukarestu donoszą,  że dniem przed­
tem do dóbr  swoich udać się chciał a tak ta pij .  
b likacya zapewne odwłoki dozna. —- D u ch  
w  Xięstwach nie jest bynajmniej lak pomyślny, 
jak go Optimiści tu i owdzie wystawiają, owszem 
położenie polityczne tych k rajów , tudzież Bos- 
nii i B ulgaryi,  dowodzi dostatecznie konieczno­
ści ś rodków  ostrożności uży tych  nad granicą 
przez ościenne mocarstwa. N a  W ołoszczyznie  
zbrodnie podpalania w zatrważający sposób po­
mnażają się. W  samej B r a s s o w i e  ostatniemi 
czasy dziewięć razy ogień podłożono; wszelkie 
sk lepy  by ły  pozam ykane a mieszkańcy takiej 
nabawieni trwogi,  że władza pułk piechoty na 
obronę  miasta wezwać musiała. Równocześnie 
(w S iedmiogrodzie) w Kronsładzie kilkakrotnie 
o wzniecenie pożarów  ognia kuszono się i taka 
obaw a ogarnęła Iuduość c a łą , że zwierzchność 
nadzwyczajnych środków ostrożności chwycić 
się musiała.
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Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  Dziennik U rzędow y Król- 
R e jency i w Poznaniu z dn. 13- b. m. obejmuje 
między innemi obwieszczenie tyczące się udzie 
lania paszportów  Ż ydom ; -— zakupywania w ia­
d e r  do ognia z tęgiego płótna żaglowego; — 
zaprowadzenia s tosownych książek szkolnych; 
—  przeniesienia trak tu  pocztowego z K ornika 
d o  Ś re m u ;  —  kroniki osobiste i doniesienia o 
darach pobożnych  i zasługach treści nas tępu ją­
cej ; 1 )  Posiedzicielka dóbr Pani Skorzewska ze 
S zczu r ,  pow iatu  O dolanowskiego, rozdzieliła 
pom iędzy  najpilniejszych uczniów i uczennice 
tamtejszej szkółki sześć książek i rozmaite do 
nauk i potrzebne materyały. 2 )  Tow arzystw o  
dam , zawiązane celem udzielauia nauk i w y c h o ­
wania ubogich dzieci w m ieśc ie  K ro toszyn ie ,  
położyło  i w ro k u  upłynionym wielkie zasługi 
względem tego zakładu zbawiennego, przez sw o­
je n iezmordowane i pochw ały  godue usiłowania. 
3 )  Bractw o S. T ró jcy  p rzy  kościele parafialnym 
katolickim w L w ó w k u  darow ało  do ołtarza S- 
T ró jcy  tamże 2 chorągwie mające wartości 6 0  
talarów, a proboszcz Ś. D ucha  JX . Zajęcki k a ­
zał przelać dzw onek  do mszy ś w . , za co 2 tal. 
zapłacił. N adto  Pauna Salom ea Sirzelewicz o- 
prawila trzy  obrazy  w  złocone ram y ( c o  ma 
wartość 2 tal. 2 0 sg r . )  i chorągiew (wartości 10  
t a ł ) ,  Pani Anna Rutkoska zaś zielone firanki 
do  ołtarza Ś. A nny  ( 4  tał. w ar to śc i)  darowały.

P o w i n n o ś ć .  —  Je d en  z najwprawniejszych 
katów  w Anglii, w  napadzie splinu sam siebie 
powiesił. U rzędnik  mający opatrzyć trupa, za­
w y r o k o w a ł :  iź to nie by ło  samobójstwem, gdyż 
ten człowiek umarł pełniąc powinność swoję.

S k a r b y  A n g l i i .  —  F inansy  Anglii są rze­
czywiście o lb rzym ie ;  przyczem i na to jeszcze 
uważać należy , że w jednym  funcie ang. mieści 
się prawie 4 0  zł. poi- D o  roku  1 8 1 5 .  wydała 
Anglia p rawie milionową kopę takich funtów na 
same w ojny  z Napoleonem. Dwadzieścia mi­
lionów zapłaciła za w yzwolenie afrykańskich 
niewolników w swoich osadach, czterma milio­
nami zatarła szczerb poniesiony w  K ab u lu ,  co­
rocznie praw ie  poświęca milion na znizenie 
opłaty od przesyłania listów; posiada budżet 
sześćdziesięciu m ilionów, a ma tyle długów, że 
wszystkiemi pieniądzmi Z mennic całej kuli ziem­
skiej,  uiścić by  się z nich nie mogła. A p rze­
cież diug *en wynoszący 8 0 0  rodionów dalby 
się zaspokoić , gdyby  ty lko  Anglicy w przecią­
gu lat czterech chcieli i mogli poświęcić swoje 
dochody k u  temu celowi. B o  czemu b y  nikt

nie dał w iary ,  okazało się z taxy przychodów , 
że pracowity  i przem ysłow y naród angielski 
zarabia rocznie 2 0 0  milionów funtów , z czego 
ty lko niektórzy bądź wygodnie bądź leż w ysta­
wnie żyją. —  O śm tysięcy milionów zł. poi. ro ­
cznego dochodu, p iękny  to mająteczek!

N o w y  b u d y n e k  g i e ł d y  w Londynie , 
lubo  już p raw ie  uko ń cz o n y ,  ma być  dopiero  
w miesięcu W rz eśn iu  b. r. uroczyście o tw ar ­
ty m ,  gdyż stan kupiecki życzy  sobie, ażeby 
Królowa W ik to ry a  sama tę ceremonię o d p ra ­
wiła , co dopiero  po połogu J e j  Król.  Mości 
stać się może. Zegar na wieży tego budynku ,  
ma być przez sławnego chronometrzystę l łe n t  
tak doskonale w y p ra co w a u y tn ,  iż uchodzi za 
pierwszy w całej Anglii. P a n  D en t zwiedził 
umyślnie B ruse llę ,  ab y  się p rzypa trzyć  tamtej­
szej machinie rozmaite pienia wygryw ającej,  p o ­
dług której ,  podobną leż machinę, złożoną z 15 
d zw o n ó w ,  sporządził dla wieży giełdy londyń­
skiej. Narząd tej machiny jest już zupełnie 
ukończony  i ma być zadziwiającem arcydziełem 
mechaniki. Najcięższy dzw on w aży  2 2 ,  n a j ­
lżejszy 5 cetnarów. Samo wahadło zegaru wa­
ży 4 ce tn a ry ,  ma 1 6  stóp długości i kołyszą 
się w  przeciągu 2  sekund.

P i o r u n  z z i e m i .  —  Podług doniesień fran- 
cuzkich dzienników został w n o c y ,  z dnia 11.  
na 12. C z e rw ca ,  pow óz pub liczny ,  jadący  
z Paryża do C lerm onlu ,  rzucony  przez p iorun 
w pqle , które szerokim rowem i 3 stopy  w y ­
soką tamą było  od gościńca przedzielone. P rze­
to jednak  pow óz się nie wywrócił a siedzący 
w ew nątrz podróżni nie uczuli żadnego uderze­
nia ani jakiejkolw iek dolegliwości; wielka ty l­
ko  dziura w  spodzie pow ozu i m ocny zapach 
siarki świadczyły o przeuiknieniu elektrycznego 
płynu. T o  przez wiele osób stwierdzone zda­
rzenie jest now ym  dow odem  teoryi bicia p ioru­
nów  z ziemi. P. Arago przytacza drugi p o d o ­
b n y  przyk ład .  R o k u  1 7 8 7 .  poraził p iorun  
dw uch  ludzi,  k tórzy  się byli pod d rzew o schro­
nili ;  konie ich zostały podrzucone do góry , 
a  jedną podkow ę znaleziono na najwyższej 
gałęzi. (?)

N i e p o t r z e b n a  o b a w a  p r z e b u d z e n i a  
s i ę  w g r o b i e .  —  Pierwszym warunkiem  prze­
budzenia się z pozornej śmierci jest przystęp  
świeżego pow ietrza; takiego zaś, jak w ogól­
ności prawie żadnego, nie ma już w głębi trzech 
łokci pod ziemią. K ażdy  zd row y  człowiek mu­
siałby sie tam natychmiast zadusić; w jakiż więc 
sposób mogłaby się słaba iskierka życia nanow o 
zbudzić? Podług  wszelkich f izykalnych i fizyo- 
logicznych praw  oddechania i własności powie-
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t r i a , jest takie przebudzenie się n iepodobnem ; 
tern jednak większych pochwał godna jest t ro ­
skliwość zakładów publicznych , które —  o ile 
taka pozorna śmierć istotnie zdarzyćby  się mo­
g ł a — usiłują ułatwić przebudzenie  się z tejże 
przez  budow anie  stosownych trup ia rn i ,  s ta ran­
ne opatryw anie  trupów  i inne zaradcze środki.

C z ł o w i e k  m a j ą c y  p ó ł t o r a  s t u l e c i a  
w i e k u  żyje dotąd w okolicy miasta Grenoble . 
Urodził  on się w roku  1 6 9 5 . ,  i b y ł  juz w sw o ­
im 14. roku  w bitwie pod  Malplaquet r. 1 7 0 9 . ;  
w  ówczesnein bowiem kry lyczuem  położeniu 
F ra n cy i  nie zważano wcale na zbytnią młodość. 
P rzeży ł więc burzliwe czasy w i e l k i e g o  Króla, 
panow ania  Ludw ika X V . i X V I. ,  rzeczypospo- 
litej, dy rek to rya tu ,  konsulatu, cesarstwa, restau- 
racyi i jest obecnie świadkiem rozwijania się 
rew olucyi lipcowej. K lóraż pisana książka m o­
że się rów nać  takiej żyjącej księdze, —  jakież 
zebrane podania  mogą iść na  wagę z lakiem 
m ów iące m  p o d an ie m ?

D r z e w o  B o g a h .  —  Pułkownik Cam pbell 
w  opisie swojej pod róży  po wyspie C eylon 
o pow iada :  » W  drodze do Colom bo ujrzałem 
najpiękniejsze drzewo B o g a h ,  jakie się na w y ­
spie C eylon  i zapew ne na całej ziemi znajduje, 
N ie  przesadzam twierdząc iż pod  jego gałęziami 
może się zmieścić 1 0 ,0 0 0  wojska w ściśuionej 
kolumnie ustawionego. T e  przepyszne drzewa 
uważają zwolennicy Buhdy za święte, gdy b o ­
wiem w spom niony Bóg zstąpił na wyspę C e y ­
lon ,  usiadł sobie pod drzewem Bogah.« Każdy 
k to  takie drzewo zaszczepi, idzie jak buddyści 
tw ierdzą,  prosto  do  nieba. D rzewa bogaho- 
wego nie używa się nigdy na jakikolwiek rnalc- 
ry a l ,  gdyż  jest grzechem, do tykać świętego 
pnia siekierą.

O s z u s t  w ł a p c e .  —  W  W iln ie  zdarzył się 
przed niedawnym czasem następujący w ypadek : 
P ew ien  żyd  o tw orzył złodziejskim sposobem 
szkatułkę z pieniądzmi jednego podróżnika, z ro ­
bił spis znajdujących się tam rz e c z y ,  włożył za­
miast papierów podróżnika ,  inne na sw oje imię 
w y d a n e ,  i udał się potem do sądu ab y  żądać 
zwrócenia mu tej szkatułki jako  jego własności. 
Sąd uznał zagrabioną szkatułkę za własność ży­
d a ,  a p raw y  właściciel został w trącony  do  w ię­
zienia. L edw ie  się to jednak s tało , każe uw ię­
ziony podróżnik prosić zyda  do 6iebie, o św iad ­
cza mu iż gwałtowne interesa zmuszają go ko­
niecznie do  spiesznego stąd w y jazdu ,  k tó ry  gdy ­
b y  mu żyd  chciał ułatwić, z rzek łby  się chętnie 
szkatułki. Żyd  przyzwala na lo ,  ułatwia ucie­
czkę  uw ięz ionem u, i cieszy się swoją sprawką. 
W  tern wołają go jeszcze tej samej nocy  do są­

du , gdzie zamiast spodziewanej szkatułki o trzy ­
muje tęgą chłostę. N a  spodzie szkatułki bowiem, 
w pew uym  tajemnym schow ku, odk ry ł  sąd mnó­
stwo fałszowauych assygnatów i kazał p rzy trzy ­
mać żyda. Będzie więc musiał nieborak pójść 
zamiast istotnego fałszerza na S y b ery ę ,  jeźli j e ­
szcze przeżyje śledztwo, które z nim natychmiast 
w celu w ykrycia  spraw cy tych  fałszywych pa­
pierów rozpoczęto.

G r z e c z n o ś ć  ż e g l a r s k a .  —  W  R ochefor t  
zdarzył się n iedaw no w y p a d e k ,  k tó ry  bardzo  
trafnie charakter francuzkich żeglarzy maluje. 
Pew ien m ajtek , będąc  za jakieś przestępstwo 
przez żandarma ścigany, skoczył,  dla ujścia 
swem u prześladow cy, z wału tw ierdzy na es- 
planadę ,  lecz i żandarm rzucił się za nim i miał 
go już  dopędzić. Nadbiegają nad  fosę k tóra  
b y ła  zalana wodą. L ekko  u b ran y  majtek prze­
skakuje z ła twością; żandarm zaś, nie rozpę­
dziwszy się dostatecznie, pada w losę. C o  p o ­
s t rzeg łszy  m ajtek ,  staje, w raca  się i pomaga 
b ie d n e m u  ż a n d a rm o w i w y d o b y ć  się z w ody. 
Sługa sprawiedliwości dziękuje mu z praw dzi-  
wern francuzkiem ugrzecznieniem za tę p rzys łu ­
gę ,  lecz zarazem ośw iadcza, iż mimo to w szy­
stko ,  musi go przecież aresztować. «Ha, co za 
szkaradna n iew dzięczność!« wola szlachetny 
majtek w gniewie, — trąca zręcznym  zwrotem 
żandarma nazad w w o d ę ,  a sam zm yka i nie 
w raca więcej aby  go stamtąd wyciągnąć.

P o  c h i ń s k u .  — W szy s tk o  w L ondynie  ma 
teraz b y ć  po chińsku. Są wielkie fabryki w któ­
rych  się krzesła, s to ły ,  zasłony kominkowe, 
szafy, podstawki do herbaty, wszystko w kształ­
tach chińskich w yrab ia ,  i jeźli tylko można, wi­
dokami chińskich miast, św ią tyń , ogrodów i p a ­
łaców przyozdabia . T a  namiętność posuwa się 
tak dalece że podobne  po jedyńcze sprzę ty  b y ­
wają po 4 0  gwinejów opłacane. N iek tórzy  
u trzy m u ją , że te wszystkie rzeczy są z p a p i e r- 
m a c h e  sporządzone. Eleganci nie noszą p rzy  
swoich sukniach do polowania innych guzików, 
jak  ty lko  tak ie ,  na  k tórych  chińskie p sy  lub 
chińskie ptaki są w yobrażone . Każdy zaś gu ­
zik idzie na  wagę złota i kosztuje 5 -tt- I O  szy­
l in g ó w ,—  to jest około 1 5  zł. poi.! Rozumie 
się samo z siebie , że dam y ńie chcą nosić ża­
dnych  innych materyi jak  ty lko  Czusauow e, 
naukinowe i tym podobne.

M ó w i ą c y  k a n a r e k .  —  L o n d y n  ma teraz 
osobliwego artystę: kauarka  k tó ry  mówić umie! 
Dziennik  M o r n i n g  P o s t  donosi o  tem rząd­
kiem zjaw isku: »W ie lk i  bazar  nowości,  k tó ry  
ma b y ć  o twartym w  Chelsea-College Garden, 
hędzie  między innerni dziwami zawierać także
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kanarka, który bardzo wyraźnie mówi i jest 
przez właścicielkę przedsiębiercom tegoż bazaru 
na wystawę pożyczonym. Ptaszek teu wyma­
wia wyraźnie następujące słowa: » 0 ,  piękna, 
do b ra ,  luba Księżniczko! O ,  dobra, piękna 
Królowo! Obyście ty i Książę Albert — szczę­
śliwi byli!« Dotąd tylko królewska rodzina 
i kilka poufnych przyjaciółek właścicielki tego 
kanarka, miały to szczęście go słyszeć. Teraz 
dopiero dała się właścicielka namówić, ze mu 
na korzyść ubogich produkować się pozwoliła. 
Ofiarowano jej nawet znaczne ceny za tę cza­
rodziejską p taszynę, lecz nie może się z nią 
rozstać za nic w świecie.

K o s z t o w n y  t u l i p a n .  —  Jeszcze przed kil­
ką la ty ,  między iunemi kwiatowemi osobliwo­
ściami, wypielęguowauo w Harlem c z a r n y  
jak węgiel t u l i p a n  i sprzedano go za cenę 
10 ,000  franków do Anglii, gdzie jako »Tulipau 
Othello« Królowej W iktoryi w darze ofiaro­
w any został.

O  k s i ę c i u  P i i c k l e r - M u s k a u  powiada­
ją ,  że w ostatnich czasach nieraz na swoich 
arabskich koniach 8 niemieckich mil w 2 go- 
dziuach ujechał. Byłabylo mniej więcej ta sa­
ma szybkość, z jaką zazwyczaj parowe wozy 
na  żelaznych kolejach jadą.

(Ro%m. Lw ów )

O B W IE SZ C Z E N IE .
Lokale na wyszynk Grodziskiego piwa, a 

mianowicie znajdujące się pod tutejszym Ratu­
szem sklepy, Geltą zwane, i izba wraz z skle­
pem, kratką zwana, znajdująca się w budynku 
wagi miejskiej, na trzy następne lala od 1. Pa­
ździernika r  b. aż dotąd roku 1847. publicznie 
najwięcej dającemu wydzierżawione być mają. 
Tym  końcem wyznaczony został termin na Ra­
tuszu na
d z i e ń  27.  m. nas t .  p r z e d  p o ł u d n i e m  o 

g o d z i n i e  l l s t e j  
przed Sekretarzem miejskim Z e h e ,  na który 
niniejszem chęć dzierżawienia mających wzy­
wamy. W arunki mogą być w Registraturze 
naszej przejrzane.

Poznań, dnia 30. Lipca 1844.
________________________ M a g i s t r a t .

S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  P o z n a ń s k i .
Poznań, dnia 29. Lipca 1844.

Niewiadomi spadkobiercy zmarłej tu dnia 28. 
W rześnia 1823. niezamężnej A g n i s z k i  S t r a ­
s z e w s k i e j ,  której pozostałość 550 Tal. wy­
nosi , zapozywają się niniejszem na wniosek ich 
K u ra to ra , aby się w  terminie

n a  d z i e ń  28.  M a j a  1845 . r. 
wyznaczonym, w Izbie naszej sądowej o go­
dzinie lOtej przed południem zgłosili, inaczej 
zostaną prekludowani, i pozostałość spadko­
biercy zgłaszającemu s ię , lub w braku takowe­
go, fiskusowi przysądzoną i do wolnej dyspo-

zycyi wydaną zostanie; zgłaszający się zaś do­
piero po wyrzeczonej prekluzyi sukcessor bliż­
szy obowiązany będzie, wszelkie rozrządzenia 
fiskusa za ważne uznać i przyjąć i nie będzie 
mocen ani złożenia rachunków, ani też wyna­
grodzenia pobieranego użytku żądać, owszem 
obowiązany będzie, tern się kontentować, coby 
się wtenczas ze spadku jeszcze znajdować mogło.

SPRZEDAZ KONIECZNA. ™" 
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w S k w i e r z y n i e .

Osada rolnicza w T r  e b i s z e w i e  pod Nr. 17. 
położona, M a r c i n o w i  M i i n c h b e r g  i żonie 
jego należąca , oszacowana na 6156 Tal. 17 sgr. 
11 fen. wedle taxy , mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hipotecznym w Registraturze, 
ma być

d n i a  30.  P a ź d z i e r n i k a  1844 . 
przed południem o godzinie 11. w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowych sprzedaną.

Skwierzyna, dnia 28. Marca 1844.__________
W y d z i e r ż a w i e n i e .

W  wsi B r u d z e w i e  powiatu Wrzesińskiego 
jest z wolnej ręki zaraz do wydzierżawienia go­
rzelnia, browar zpropinacyą, na 2 lub 3 lata. 
O  warunkach dowiedzieć się można w miejscu 
lub franco  listownie.

Plenipotencyą, daną po raz drugi w r. 1843. 
W m u  L e o n o w i  M a s ł o w s k i e m u ,  dziedzico­
wi w Zaworach, znoszę niniejszem.

Olszak pod Poznaniem, d 11. Sierpnia 1844. 
J u l i u s  A d o l p h  G o t t f r i e d  B u s c h k e .

Kurs g ie łd y  Berlińskiej. 
D nia 13. Sierpnia 1344.

S to ­ N a pr kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną

Obligi diugu skarbow ego . . 1 ^ 101? 101?
Obligi premio w liamllii iuorsk. 1 -- 9 0 | —
Obligi M archii E lekt, i N ow ćj ■Ą 100? 100
Obligi m iasta B e r l i n a ............. V — 100?

G dańska w T . . 48 ___

Listy zastaw ne P russ. Zachód. 31 101 i 100?
• » W . X  Poznańsk. 4 1041 104
• » dito 34 99? —
» * P russ. W scliod. 34 — 10*2
» » P o m o rsk ie . . • 31, 1014 ___

• » March- Elek.i N. 3', 10 1? ___

■ > Szląskic . . . . 34 — 100?
F rydryehsdory  ......................... — 13f 13?
Inne monety złote po 5 tal. . — 12? 11?
D isc o u to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Herl.-Poczdamskiej 5 164*
O bligi u pierw Berl.-Poczdam s. 4 103? —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 191? — .
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 104 —
D rogi i d .  B erl.-A nhaltskiej . — — 155
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 1031 __
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 _ 89j
Obligi npierw. D ysscl.-Elberf. 4 99 —
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 _ 78?
Obligi upierw. R eńskie . . . „ 4 97?

» od rządu garaHtowane. 31 97? __
D rog i żel. B crlinsko-Frankfort. 5 114
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 103 __
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4 — 115?

* - dito Lii. B. ■ — — 109 i
* * BerL-Szcz. Lit. A. i B, — 125? 124?
*, * M agdeb.-Halberst ł — 113

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Frcih. 4 — 109? ,
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 102?
D r, żel. D ouu-K olousk irj. . . 4 132? —


